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    Przedmowa


    Już w czasach studenckich rozwinęło się u mnie szczególne wyczucie energii, jaką rozsiewali wokół siebie moi koledzy z roku. Po pierwszym spojrzeniu, po pierwszej prezentacji, po pierwszej odpowiedzi bez problemu rozpoznawałem osoby, które będąc na studiach inżynierskich, jako drugi kierunek studiowały finanse. Wyróżniało je po prostu coś w sposobie mówienia, poruszania się i w ubiorze. Nie znałem wtedy przyczyn ich zachowania, ale wiedziałem, że sobie szkodzą. Przez kolejne lata obserwowałem, jak ludzie podkopywali swoje szanse na awans czy zdobycie ważnego klienta. O dziwo, najczęściej wcale nie chodziło o ich przygotowanie merytoryczne, lecz o otoczkę, jaką wokół siebie tworzyli. Tak jak kilka lat wcześniej na kampusie, tak teraz w biurze dostrzegałem ludzi, którzy nie potrafili grać w „grę”. Rzecz była tym bardziej przykra, że zapewne wierzyli w to, że wystarczy być, jakim się jest, a sprawiedliwy los znajdzie rozwiązanie w każdej sytuacji. To właśnie takim osobom najbardziej zaszkodził brak dress code’u w biurze i sztywnej hierarchii w firmie.


    Zdecydowałem się więc napisać tę książkę, aby każdy, kto chce zdobyć wiedzę na temat budowania swojego wizerunku, dzięki niej zyskał taką możliwość. Jednocześnie wiem, że nie każdy takiej pomocy szuka i może nawet tak jest lepiej. W trakcie pisania założyłem, że czytelnik mojej książki jest dobry w tym, czym się zajmuje, ale chce zadbać o to, aby jego zaangażowanie i umiejętności były właściwie zauważane przez innych. Jak na wystawie sklepowej, kiedy nie chodzi o to, by cytryna pomalowana na zielono udawała limonkę, tylko żeby towar został ułożony w sposób najbardziej zachęcający do jego kupna.


    W tym miejscu chciałem podziękować moim rodzicom, którzy poświęcali się przez lata, abym mógł studiować w wielkim mieście, wyjeżdżać na wymiany zagraniczne, a na koniec skupić się na zdobywaniu wiedzy i umiejętności, nie martwiąc się o fundusze. To dzięki nim zyskałem możliwość, by spróbować swoich sił w Europie i przekonać się, że mogę nie tylko rywalizować, ale spokojnie wygrywać z ludźmi ze Stanów Zjednoczonych, z Niemiec, ze Skandynawii czy z Azji. A to przyniosło mi spokój i dało pewność, że poradzę sobie w każdej sytuacji. Te dwie cechy towarzyszą mi każdego dnia zarówno przy wyzwaniach zawodowych, jak i prywatnych. Dziękuję!


    Maciej Pawlik
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    Wstęp


    Zastanawiałeś się kiedyś, ile z prawd, które słyszałeś jako dziecko, faktycznie sprawdziło się w dorosłym życiu? Niektóre działają doskonale, np. „myj zęby, bo ci wypadną”. W przypadku innych już niekoniecznie widać takie efekty — choćby „ucz się, a będziesz bogaty i szczęśliwy”. Inny przykład to wpajane nam od najmłodszych lat przekonanie, że dobro zawsze wygrywa. Naturalne jest więc, że za każdą cenę chcemy trzymać się tego poczciwego wyobrażenia. A co by było, gdybyśmy jednak utracili wiarę w ten paradygmat? Czy nie zniszczyłoby to fundamentów świata, w którym żyjemy? Czy nie byłby to początek upadku moralności, jaką znamy? Być może, ale nie o tym jest ta książka. Stanowi ona pewnego rodzaju konfrontację tego dziecięcego wyobrażenia z wynikami badań naukowych. Prawda bowiem często okazuje się brutalna i nie bierze jeńców. Co chwilę słyszymy o oszustach, którzy dorobili się milionów na naiwności ludzi, nie ponosząc konsekwencji swoich czynów. Widzimy też sportowców, czy raczej pseudosportowców, których zarobki są odwrotnie proporcjonalne do umiejętności w danej dyscyplinie. Z kolei prawdziwi mistrzowie nie mogą przebić się do szerszej świadomości i zmuszeni są łączyć profesjonalną karierę z normalną pracą. Krótko mówiąc: rzeczywistość mocno przeczy naiwnej wizji świata, w którym każdy dostaje to, na co naprawdę zasługuje[1]. Jeśli przeniesiemy wymienione przykłady na sytuację Kowalskiego żyjącego w takim idealnym świecie, wówczas posiadane przez niego umiejętności powinny decydować o jego karierze czy wizerunku eksperta w danej dziedzinie. Jak bardzo zatem różni się nasz świat od ideału? Chciałbym Cię zaprosić do wykonania prostego testu. Czy przychodzi ci do głowy ktoś z Twojego otoczenia, kto nie zna się na tym, co robi, bo może jest leniwy, a mimo to zajmuje wysokie stanowisko oraz cieszy się szacunkiem i poważaniem innych? Chyba każdy zna taką osobę, a widząc ją, zadaje sobie pytanie: jak to możliwe, że zaszła tak daleko, skoro tak niewiele potrafi?


    Zastanawiając się nad świadomym tworzeniem swojego wizerunku, trzeba zdać sobie sprawę, że w słowie „kompetencje” kryją się dwie osobne kwestie, które niestety często postrzega się jako tożsame. Pierwsza sprawa to realne kompetencje, czyli umiejętności i wiedza z danej dziedziny. Mogą to być umiejętności obsługi konkretnej maszyny, programowania, planowania, jazdy samochodem czy też znajomość języków obcych. Czyste kompetencje to Twoja wiedza i doświadczenie. Pozwolę sobie tutaj zagrać w otwarte karty. Ta książka nie sprawi, że staniesz się lepszym specjalistą w swojej branży. Nie uczyni Cię też mądrzejszym. Niemniej może odmienić Twoje życie w inny sposób. Zastanawiasz się pewnie, jak to możliwe. Otóż dzięki książce nie zdobędziesz kolejnej dawki wiedzy merytorycznej, ale możesz bardzo wiele zyskać z innego powodu. Musisz tylko zrozumieć, że poza kompetencjami realnymi istnieją również kompetencje postrzegane. Ten rodzaj kompetencji to odbiór Twojej osoby przez otoczenie. Być może słyszysz teraz głos wewnętrznego sprzeciwu szepczący ci do ucha, że nie obchodzi Cię, co inni myślą na Twój temat, i nie powinieneś się o to martwić. Niestety muszę Cię rozczarować i zarazem wyjaśnić, dlaczego opinia innych powinna Cię jednak interesować. Robię to z pełną świadomością wykonywania ruchu pod prąd wobec mass mediów, które wspaniałomyślnie szerzą ideę bezwarunkowej akceptacji samego siebie. Ale nie można zapominać, że człowiek jako istota stadna nie jest w stanie żyć zupełnie sam, bez kontaktów z innymi. Od czasów prehistorycznych ludzie trzymali się w grupach, bo tylko dzięki współpracy byli w stanie upolować jakieś zwierzę. Obecnie, pomimo rozwoju technologii, w dalszym ciągu bazujemy na wzajemnych efektach swojej pracy. Trudno wyobrazić sobie kogoś, kto prowadzi życie w stu procentach niezależne od innych — bez prądu, gotowych produktów ze sklepu czy kontaktu z drugim człowiekiem. W związku z tym tak czy inaczej jesteś zmuszony do kontaktów z innymi ludźmi. Nieważne nawet, czy jesteś zatrudniony na etacie, umowie-zleceniu, czy prowadzisz własną działalność. Interakcje z innymi ludźmi w postaci współpracowników, przełożonych, klientów i dostawców to Twój chleb powszedni, czy tego chcesz, czy nie.


    Świat od czasów ludzi pierwotnych rozwinął się w niesamowity sposób i stawia przed nami coraz to nowe wyzwania, tworząc przestrzeń sprzyjającą powstaniu wspomnianych już kompetencji postrzeganych. Ilość wiedzy na świecie jest tak ogromna, że doprowadziła do tego, że każdy z nas, w najlepszym wypadku, wyspecjalizował się w jednej konkretnej dziedzinie. Sprawia to, że jako ludzie nie jesteśmy w stanie zweryfikować faktycznych umiejętności osoby, która działa na innym polu niż nasze. Ponieważ sformułowanie to jest dość skomplikowane, posłużę się dwoma przykładami, aby unaocznić problem, który mam na myśli.


    Odebrałem edukację na Uniwersytecie Ekonomicznym w Krakowie, w tamtym czasie największej uczelni ekonomicznej w Polsce. A dzięki studiom wykształciłem w sobie swoistą wrażliwość na precyzyjną komunikację w dziedzinie pojęć ekonomicznych i umiejętność krytycznego weryfikowania podawanych informacji. Posiadając te dwie cechy, często nie wierzę własnym oczom i uszom, kiedy oglądam w telewizji tzw. ekspertów, którzy mylą podstawowe pojęcia czy wyciągają kompletnie błędne wnioski z omawianych sytuacji. Nagminnym przykładem wykorzystywania niewłaściwych pojęć jest choćby mylenie procentów z punktami procentowymi. Zatem krótkie wyjaśnienie: punkt procentowy to wartość absolutna, a procent to wartość relatywna. Innym przykładem są dyskusje na temat rynków walutowych, podczas których pojawia się słowo „złotówka”. Otóż złotówka to moneta jednozłotowa, a polska waluta to polski złoty, a tak zupełnie poprawnie należałoby powiedzieć: polski nowy złoty — z powodu denominacji waluty w 1995 r. Ktoś może uznać, że jestem małostkowy, ale przytoczone sytuacje to zaledwie wstęp do budowania nieścisłości i tworzenia teorii niemających żadnego uzasadnienia w szkole ekonomii. I tutaj pojawiają się wypowiedzi uznanych ekonomistów pozwalające wątpić w ich wiedzę merytoryczną lub obiektywizm.


    Od końca lat 90. słyszałem, że za niską stopę oszczędności Polaków odpowiedzialny jest ich konsumpcyjny tryb życia — to teza powtarzana z pominięciem jakiejkolwiek analizy lokalnej sytuacji, bazująca na amerykańskich książkach, które odnosiły się do konkretnej gospodarki w Stanach Zjednoczonych. Niestety żaden z medialnych profesorów nie zadał sobie trudu, by porównać siłę nabywczą Polaków i Amerykanów, powiązać ją ze wzrostem efektywności pracy i dokonać weryfikacji z potrzebami biologicznymi — takimi jak dzienne zapotrzebowanie na energię czerpaną z pokarmów, czy ekonomicznymi — jak zużycie benzyny na dojazdy do pracy. Być może nasi rodzimi eksperci wychodzili z założenia, że ludzie jeżdżą w kółko swoimi samochodami, bo im się nudzi, i dlatego pewnie jest tyle rond w powiecie oświęcimskim, z którego pochodzę. Jako ciekawostkę podam, że w 2020 r. Polak pracował z wydajnością równą 54,1% niemieckiej. Za swoją pracę otrzymywał jednak tylko 30,1% wynagrodzenia swojego niemieckiego kolegi[2]. Pozostając przy wynagrodzeniach, za wisienkę na torcie uważam przeprowadzoną kilka lat temu przez TVN24 Biznes i Świat analizę, obejmującą okres od czasów transformacji ustrojowej, na temat wzrostu pensji w krajach Europy Wschodniej wyrażonej w dolarach. Dane dotyczące Polski, Czech, Węgier i krajów bałtyckich pokazano na wykresie, z którego jasno wynikało, że w regionie jesteśmy lepsi tylko od Węgier, a pozostałe kraje albo niemal od zawsze były bogatsze (Czechy), albo wzrost wynagrodzeń był u nich dynamiczniejszy i pozwolił im na wyprzedzenie nas pod tym względem (np. Estonia). Jak myślisz, jaki wniosek wysnuli telewizyjni eksperci? Jeśli przypuszczasz, że stwierdzili, że Polsce idzie najlepiej ze wszystkich, zasługujesz na gratulacje. Dokładnie taka wiadomość została przekazana, a uzasadnieniem dla niej był „stabilny wzrost”, ponieważ krzywa wzrostu naszych wynagrodzeń była bardziej płaska niż w krajach rozwijających się dynamiczniej. Oczywiście pozycja wspomnianych ekspertów po takiej interpretacji tylko się umocniła, ponieważ… wystąpili w telewizji. Szkoda, że materiał nie jest już dostępny na stronie TVN, bo chętnie pokazałbym go w oryginalnej formie. Jako człowiek z wykształceniem ekonomicznym jestem tylko w połowie zmartwiony takimi wypowiedziami, gdyż potrafię je zweryfikować. Znacznie większy strach budzi we mnie myśl, że na tematy z innych dziedzin, choćby takich jak bezpieczeństwo czy zdrowie, wypowiadają się podobni specjaliści.


    I właśnie temat dotyczący służby zdrowia prowadzi do drugiego wątku, który chciałbym poruszyć. Załóżmy, że nie jesteś lekarzem, ale z powodów zdrowotnych musisz się do jakiegoś wybrać. Po czym poznasz, że wybrany przez Ciebie lekarz jest kompetentny? Daję ci kilka sekund, abyś zastanowił się nad tym pytaniem… Jeśli masz już gotową odpowiedź, możesz czytać dalej.


    Być może pomyślałeś, że oznaką kompetencji lekarza jest właściwie postawiona diagnoza — ale czy nie jest też tak, że czasem różne choroby dają takie same objawy? A co się stanie, jeśli akurat w Twoim przypadku diagnoza będzie nietrafna i wśród tysiąca pacjentów okażesz się jedynym, któremu się to przytrafiło? Może pomyślałeś o efektach leczenia: jeśli Twój problem zostanie rozwiązany, to znaczy, że masz do czynienia z fachowcem — ale czy nie jest tak, że pewne organizmy mogą różnie zareagować na ten sam lek? Możliwe, że sama decyzja o podaniu danego preparatu była właściwa, jednak Twój organizm należy do stosunkowo niewielkiej grupy pacjentów, którzy są na niego odporni. Tego wszystkiego nie wiesz, ale przypuszczam, że dobór podobnych kryteriów będzie miał wpływ na Twoją ocenę wybranego lekarza.


    Aby nie być gołosłownym, pozwolę sobie przytoczyć komentarze z portalu znanylekarz.pl, w którym pacjenci oceniają medyków (rysunki W.1 – W.3). Oczywiście im wyższa ocena lekarza, tym chętniej wybiera się go jako eksperta w swoim fachu. Okazuje się jednak, że na ocenę lekarza nie ma wpływu sama jego wiedza czy skuteczność terapii, znaczną rolę odgrywają bowiem czynniki międzyludzkie, takie jak: czy dany człowiek jest sympatyczny, czy odpowiednio się komunikował, czy poświęcił pacjentowi czas, jak była zorganizowana wizyta, zatem po części praca pań na recepcji również wchodzi w skład oceny specjalisty (poważnie, czasami w opiniach o lekarzu można znaleźć krytykę niemiłej recepcjonistki).
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    Rysunek W.1. Komentarz z portalu znanylekarz.pl


    [image: Obraz]


    Rysunek W.2. Komentarz z portalu znanylekarz.pl
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Bardzo dobry Lekarz. Widziatam komentarz ze niby materialista, weale tak nie jest!
Moj narzeczony sie u niego leczy juz 4 lata i jest bardzo zadowolony i co
najwazniejsze ani jednej zlotowki nikomu nie dal (ieczy sie z kasy chorych. Jesli ma
problem, zawsze Pan Doktor go rozwiaze, zawsze ma slowo na pocieszenie i zawsze
optymistycznie patrzy. Interesuie sie pacjentemn (sama widzialam zainteresowanie przy
rozmovie i i tylko) i naprawde zlego slowa powiedzie¢ o nim ie mozna. Mam
nadziefe ze wspéinymi silami dojdziemy do pelnego wyleczenia. Polecam wszystkim
tego Lekarza )
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Bylam na wizycie u Pana Profesora jest bardzo nie mily, diagnoza niby trafna, ale nic
dalej pacient skazany. Wyniki badar oglada bardzo pobieznie. W 30 dni po wykonaniu
zablegu na Kinice u pana prof. wystapily komplikacje ( zakazenie szpitaine ) stan
bardzo cig2ki nawet sig nie zainteresowal. Zdecydowanie odradzam
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Bardzo nieprofesjonalne zachowarie !
Wykupilam mamie voucher na urodziny konsultacia +USG

doktor bierze sobie za duzo kiientek w jednym dniu | trzeba czekaé pomimo
uméwione] wizyty nia konkretna godz. (w przypadku mojej mamy godzine!) to jeszcze
konsultacia odbyta sie pod presig czasu bo inne Klientki rowniez czekaly. Wykupitam
Konsultacie | USG a przeprowadzona zostata tylko konsultacia i propozycia
umowienia kolejnej (platnei) na ktorej mialo sie odbyc USG 7! Po drugie konsultacia
opacona a doktor karze mamie placié po nieudanej konsultacji bo nie zostal
poinformowany. Staba komunikacja a asystentki obok.






